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Wiadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  d u ia  3 .  S ie rpn ia .

N a j ja ś u ie j s z y  P a n  w y n ie s ie n ie  ks. k a n o n ik a  
G r o s s m a n n  w  F r a u e n b u r g u  n a  g o d n o ść  b i 
s k u p a  su f rag au a  d y e c e z y i  W a r m ie n s k ie j  ua jła-  
sk a w ie j  p o tw ie rd z ić  raczy ł .

Z  P r u s .  —  P a r o s t a t e k  p ism o  w y c h o d z ą c e  
w  G d a ń s k u  d onos i  z dn ia  2 5 .  L ip c a ,  że  n a p rz e 
c iw  szk o ły  m o rsk ie j  s to ją  t a m ie  d w a  żelazne  
p a ro s ta tk i  z b u d o w a n e  kosztem  b a n k u  w a r s z a w 
sk ieg o  p rz e d  cz te rem a  la ty .  T y c h  n a d e r  e le 
g an ck ich  s ta tk ó w  u ż y w a n o  do  p rz e ja z d z k i  i n ie 
d a lek ich  p o d ró ż y  m ię d z y  W a r s z a w ą  i p o b l i sk ie -  
mi m ias tam i ,  lecz ty lk o  p rzez  czas n a d e r  k ró tk i ,  
a lb o w iem  w o d a  w  W iś l e  jes t  p o  w ię k sze j  czę 
śc i  n ad to  m ia łk ą ,  a b y  na  p e w n e  sta tk iem  tak  
w ie lk im  p uszcza ć  się m ożna. Z d a je  się z resztą, 
że W is ł a  jes t w  ogóle  r z e k ą ,  na  k tó r e jb y  b e z 
pieczn ie  ż eg low ać  m ożna s ta tkam i zn aczn e j  w ie l
kośc i ,  lecz ty le  p ia sku  i sz lam u z so b ą  toczy ,  
ze  w łaśc iw y  je j  p rą d  pod leg a  b e z u s ta n n y m  zm ia 
n o m  ; często  b o w iem  dzis iaj zna jd z ie sz  mieliznę, 
gdzie  p rz ed  ro k iem  ani ty czk ą  na  2 4  s tóp  d ługą 
d na  nie b y ł o  m o żn a  dostać .  R z ą d  ma zam ia r  
p rą d  rzek i tak u rz ą d z ić ,  a b y  w szęd z ie  inial j e 
d no s ta jn ą  sze ro k o ść  m niejszą niż jest z w y cz a jn a ,  
co tym  sp o so b em  usku teczn ić  m o ż n a ,  że na 
" k o ś  od  b rzegu  p o p ro w a d z ą  się w  rz ece  faszv-  
» y  w  p e w n e j  o d  s ieb ie  odległości. M i ę d z y  te-

mi Paszynami b ę d z ie  się w  w o d z ie  s to ją cy  szlam 
i p iasek  o s ia d a ł ,  g d y  tym czasem  p rze s trze l i  
o tw a r ta  p rą d e m  rz ek i  tak  o czy szcz o n ą  i w y g łę -  
b io n ą  z o s ta n ie ,  że  s k u p io n e  w  niej w o d y  d a le 
k o  w iększej siły  nab io rą .  G d y b y  ten zam iar ,  
k tó reg o  ju z  n a  w ie lu  m ie jscach  do św iad czo n o ,  
ogólnie  p r z e p r o w a d z o n y m  zo s ta ł ,  w le u c z a s b y  
b ez  w ątp ien ia  p a ro s ta tk i  5  i 6  s tóp  w w o d ę  idą- 
c e ,  mogły  p ły n ą ć  po  W iś l e  p rz y n a jm n ie j  aż d o  
T o r u n ia ,  a o w e  statk i ż e la z n e ,  k tó r e  te raz  do  
Szczecina  p r z e d a n o ,  m o g ły b y  się tu  pozostać, 
i j e s zcze b y  m o że  b y ły  za male.

G a z e t a  e l b l ą g s k a  d o no s i  nam z dnia  21). 
L ip c a  z E lb l ą g a ,  że  już d łużej od  sześciu ty g o -  

■ dn i n ieu s ta n n e  pad a ją  d esz cze ,  k tó re  częścią  
ju ż  znaczne  u c z y n i ły  s z k o d y ,  częścią zaś n a j 
słusznie jszą  w zn iec a ją  o b a w ę  na p rzysz ło ść .  
W y l e w  rz e k i  E lb in g  i H o m m elb a ch u  zn iszczy ł  
znaczną  ilość na jo b f i t szy ch  o g ro d ó w  w a r z y w 
n y c h  i o w o c o w y c h ,  a p r z y  k o ń c u  la m y  K w i
d zy ń sk ie j  w o d a  n a w e t  zalała k ilka  do u iów . T o  
d ży s te  p o w ie trz e  w y w o łu je  f e b r y  i in n e  c h o r o 
b y  m ię d z y  l u d ź m i ; w  n ie k tó ry c h  zaś miejscach, 
o sob liw ie  w  n iz inach ,  w y b u c h ła  z a raz a  na  b y 
d ło  i nosacizna  na k o n ie ,  z k tó rego  to p o 
w o d u  w ładze  u rz ę d o w e  zn ac zn ą  liczbę b y d ła  
zab ić  kaza ły .  O w e  łąki tak p ię k n e ,  k tóre  się 
n a o k o ło  miasta ro z c ią g a ją ,  s to ją  po w iększe j  
części p o d  w o dą  i zam ien iły  się w  bagna ,  b y d ło  
zaś p a sz ą c c f ię  na n ich  ża łośnie  ry cz ąc  g ro m ad z i  
się n a  miejscach  n ieco  w y ż e j  leżących .  Z b o ż e
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a osobliwie żyto ciągłym deszczem zbile leży na 
ua ziemi, niezadługo nawet gnić zacznie, jeźli 
ulewy nie ustaną. Oprócz tego większą jesz
cze obawę wznieca nadzwyczajny wzrost wody, 
(w Nogacie wczoraj na cal co godzina); łatwo 
zląd powstać mogą powodzie i zerwania grobli. 
W isła  podobuo podniosła się w Polsce do uie- 
zwykłej wysokości, a przy tern wciąż jeszcze 
wzrasta; jeźli cała ta massa wód do nas przy
będzie to jej zapewne nasze rozmiękłe groble 
żadnego nie będą mogły stawić oporu. Nad gro
blami Nogalu już od wczoraj jak uajusilnie'j 
pracują.

W iadomości zagraniczne.

R o  s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia ‘25. Lipca.

Po trwających prawie bez przerwy od kilku 
tygodni deszczach i chłodach w Potersburgu 
i okolicach, w nocy na 10. L ipca, powstała 
nagle silna burza z piorunami. W ystrzały  nie 
były  częste, ale nadzwyczaj mocne; w samem 
mieście spadły dwa pioruny; jeden w 3. kwar
tale Moskiewskiej części zapalił złożone drwa 
ua dziedzińcu domu kupca Babuuowa; pożar 
k tóry  się szybko udzieli! p o b lisk ie ) szop ie  i gro
ził niebezpieczeństwem otaczającym domom, 
wkrótce był ugaszony przez komendy straży 
ogniowej; drugi piorun wybił szyby i poroz
dzierał ryny  na jednym domie 3. kwartału IY. 
części admiralicyjuej. Burza trwała prawie do 
wschodu słońca. Za nadejściem rana horyzont 
wypogodził się, ale przeciwnie temu co się zwy
kle zdarza, zamiast oświeżenia się powietrza, 
nastąpiło duszne gorąco; upał dochodził do 20  
stopni Reaumura w cieniu. O d lego dnia ma
my pogodę i ciepło; burza była jakby wstę
pem do lata, któregośmy dotąd nieużywali.

Donoszą z prowincyi o straszliwym pożarze, 
który 14. Czerwca spustoszył miasto Starokou- 
stantynów w gubernii Wołyńskiej. Pożar się 
wszczął o 4. godzinie po południu od małego 
drewnianego zabudowania, ale przy siloym wia- 
trze tak szybko się szerzył, że wkrótce wszelki 
ratunek stał się daremnym. Wszystkich zabu
dowań spaliło się 3 4 0  to jest murowanych 48, 
drewnianych 2 9 2 ;  w tej liczbie sklepów 141, 
synagoga i siedm szkół żydowskich. Znaleziono 
po pożarze sześciu trupów.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y  w połowie miesiąc L i p c a .  

Pewien właściciel dóbr tej okolicy zaprowadził 
w swej majętności, w której jest 300  gospo
darzy włościańskich, następującą iustytucyję,

aby ich od płacenia czynszów uwolnić, i nadać 
im własność gruntową: Złożył on z przynależną 
formalnością u właściwych przełożonych gminy 
w swoich dobrach taki kapitał, źe ua każdego 
z 3 0 0  gospodarzy p o  GO z ł o t y c h  przypada, 
które dla niego jako dar są przeznaczone’ Ta 
summa pozostanie pod dozorem i admiuistracyją 
przełożonych gminy, którzy ją w gotówce lub 
wiktuałach tak długo członkom gminy na pro- 
wizyję wypożyczać będą, aż pokąd pierwiast
kow y kapitał tak dalece nie urośnie, iż na każdy 
grunt czyuszowy 1 8 0 0  złotych polskich przy
padnie. G dy  to nastąpi, wtedy każdy posia
dacz gruntu będzie mógł swym własnym kapi
tałem to jest 18 0 0  złotych spłacić czynsz z swej 
posiadłości i zostauie właścicielem gruntu. G dy
by  zaś za powiększeniem się kapitału już go wię
cej uie można było  rozpoźyczać gmiuie, wtedy 
rozkazano, aby złożony kapitał ua listy zasta- 
wue zamieniono.

Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Sierpnia.
Onegdaj zszedł z tego świata ś. p. J W .  JX. 

Tomasz Wieniawa Chmielewski, Biskup Gra- 
cjanopolitański, Sufragan Ądministralor Archi- 
dyecezyi Warszawskiej, zaszczycony orderem 
Sgo Stanisława le j  klassy. Nie sama wysoka 
d o s to jn o ś ć , n ie  sam  w iek  sę d z iw y  dochodzący 
lat / 8 ,  lub przez lat ,>0 z górą niezmordowana 
praca w winnicy Chrystusowej, lecz przy tern 
słodki charakter i uprzejmość duszy, nieskażo- 
ność i wylanie serca , ogarniający i pełen czy
stego zdania umysł, rzadko komu dane razem 
przymioty, sprawiały mu pociągającą miłość u 
wszystkich, i że się tak powie, religijne usza
nowanie. Był to prawdziwie Kaplan Chrystu
sowej wiary, rzadki dziś zabytek cnót i pobo
żności uaddziadów naszych. Dziś o godzinie 
Gtej wieczorem z pałacu Arcybiskupów W a r 
szawskich przy ulicy Miodowej Nr. 4 9 2 . ,  od
będzie się do kościoła Metropolitalnego W a r 
szawskiego exportacya szanownych zwłok, któ
re po uroczystem dnia następnego żałobnem na
bożeństwie, według życzenia nieboszczyka, w 
grobie kościoła Sgo Krzyża ua smętarzu Pułtu
skim pochowane będą.

G a 1 i c y  a.
Z L w o w a ,  dnia 30. Lipca.

— Artyści dramatyczni teatru krakowskiego 
wrócili już z Poznania i w przeciągu lata w y
stępować będą w teatrze krakowskim tylko dwa 
razy na tydzień. G a z e t a  K r a k o w s k a  do
nosząc o tern tak się wyraża: ^Spodziewać się 
możemy, że to już była ostatnia podróż drama- 
tyczna kompanii krakowskiej; uchwalony ûU" 
dusz przez ostatni sejm dla sceny k ra jo w e j ,
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uw olni ją  na zaw sze od tej smutne'j p o trzeby  
w ystępow ania w  letn ie miesiące na pożyczanych  
posadzkach (ż e  naw et i w ciągu resz ty  lata po- 
zostauie w K ra k o w ie ) ; i publiczność m iejsco
wa chociaż w  lecie znacznie zm niejszona, w oli 
d w a  razy  w  tydzień  w yrzec się w ieczornej p rze 
chadzki i pośw ięcić ją scenie, ab y  artystów  jej 
nie w ystaw iać na te poniżające p ielgrzym ki, że
byśm y tych  u lub ionych artystów  mieli za sw o
ich w łasnych , szacow ali i kochali ich sami bez 
n iczyjego udziału , i n iczy je j dla n ich  n ie p o 
trzebow ali pomocy.tc

Z J  a r o s ł a w i a  donoszą nam pod  dniem  26 . 
b. in .: O d  roku  1 8 1 3 . n ikt nie pam ięta takiego 
w y lew u  S anu  jak temi d n ia m i: J a k  daleko oko  
zasięgnie, nie u jrzysz  tu  u nas jak  sarnę w odę. 
O d  R adym na ku  nam , aż po w ieś O strów  za
lany b y ł gościniec cesarski na dw a i trzy  łokcie 
w ysoko. —  M ieszkańcom naszych d ro b n y ch  
przedm ieść M i s z t a l e  i G a r b a r z e  tru d n o  
do tąd  jeszcze na tym czasow ą gw ałtow ną po
trzebę dow ieźć chleba przez M agistrat dla nich 
zakupionego. D ziś zaczyna w oda ustępow ać. 
Ju ż  po  całej nadziei d o b ry ch  w tym  ro k u  zb io
rów  w  naszej o k o licy ; pozostały  nam ul w p a
szy  i kłosie nie ob iecu je  naw et byd łu  zd row ej 
straw y .

Z T a r n o w a  piszą nam pod  dniem  26 . b. m .: 
W  skutek  ciągłych ulew , rz e k i: D unajec, Kia- 
ła , W is ło k a , a naw et i W ą lo k  m alutka rzeczka 
środkiem  T arn o w a p łynąca , w ezbra ły  do n ie 
pam iętnej w ysokości i w ystąp iw szy  z korvt a  
ogrom ne zrządziły  szkody. —  P rzez parę dni 
w szelka kom m unikacyja usta la , gdyż na D unaj
cu i W islo ce  po rozb ierano  m osty, a na prom ie 
p rzew óz b y ł n iepodobny . M ieszkańcy  okolic 
nadrzecznych  do tk liw e m aja stra ty , zw łaszcza 
że i silna b u rza  przy łączy ła się do  tego. Zni
knęła już nadzie ja  ob fitych  p lo n ó w , w  w ielu 
m iejscach nie u jrzysz jak  ty lk o  pola spustoszałe, 
z urodzajów  do szczętu  o b d a rte , a dom ostw a 
P opłynęły  do W is ły . — Dzisiaj zaczęły w ody  
upadać. O  szkodach w odleglejszych okolicach 
nie masz jeszcze w iadom ości, gdyż mało k tó ry  
m ostek na najm niejszej rzeczce pozostał, a d ro 
gi zupełn ie popsu te , tak  iż jeszcze kilka dni po- 
trw a ,  zanim jakabadź kom m unikacyja będzie 
m ogła b y ć  p rzyw rócona.

O  W ezbraniu W is ły  pod  K rakow em  czy tam y 
w  t x a z o c i e  K r a k o w s k i e j :  i£ dnia 2 2 . b . 
m. przedm ieście Z w i e r z y n i e c  b y ło  zala
n e  , unia jy 2W0Wy  podgórski stał już
na row u , z  P odgórzem , gdzie cała ulica m osto- 
« .  b j l a  p o d  „ „ a , ,  l l ć r ,  j t | i  w  , b

" d a e r a *  “ “ * ■  W ,„ ski po ie „ ej  ! lr00 ie

W isły  b y ły  też za la n e , a w K rakow ie na p rzed 
mieściu R y b a k a c h  pow ynoszono się już z do- 
mów. ^  D nia 2 4 . W is ła  zaczęła p rzecie opadać, 
ta k , iz do  południa uby ło  b lisko na trz y  stóp 
w ody. D ina 2 5 . podniosła się znow u w oda 
tak  iż w ysokość jej w ynosiła 1 4  stóp  nad  stan 
zw yczajuy . D alszych  wiadom ości do tąd  nie 
mamy.

F  r, a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 7 . Lipca.

O sta tn ie listy  p ry w a tn e  z A lgieru i O ran u  
u trzy m u ją , ze najgłów niejszą przeszkodą do  
dalszych postępów  w ojska francuzkiego w  k ra 
ju  m arokańskim  jest wielka trudność zaopatrze
nia go w  dosta teczną żyw ność. T rudność  tę 
p ow iększy ła  jeszcze adm inistracya w ojskow a. 
O ran  zaopatrzono  ty lko  o ty le , o ile w ynoszą 
po trzeb y  d y w izy i, k tó ra  strzeże te j p ro w in cy i; 
ab y  więc zapobiedz n iedostatkow i musiał in ten
den t w o jskow y po  wsiach żyw ność zakupow ać, 
a jeżli i to  nie sta rczy ło , sprow adzać ją z za
granicy. Armia po trzebow ała jak  najspieszniej 
p ro w ian tu , a w łaściciele ziem scy sądzili, iż te 
raz  w łaśnie pora  spieniężenia sw oich płodów . 
A le In tendent nie um iejąc po  a ra b sk u , sądził, 
że  najlepiej uczyn i, jeźli się uda do kupców  ży
dow skich , k tó rzy  natychm iast korzysta li ze spo
sobności do  znacznego zysku. Potrafili w m ó
w ić w  in tenden ta, że O ra n  obfitu je w  zboże 
i p a s z ę , i że gospodarze są gotow i pozbyć się 
zapasów  sw oich naw et w cenach najum iarko- 
w ańszych. In tendent wielce ucieszony tern do
niesieniem , kazał ogłosić publiczn ie, że kupuj e  
w  cenach stałych ży to , jęczm ień , ow ies , siano 
i słom ę dla m agazynów  w o jsk o w y ch ; ale ceny  
te  by ły  niższe od ta rg o w y ch , dla tego żaden 
z sprzedających  się nie ukazał. Żydzi spodzie
wali się tego; pobiegli do ty c h , k tó rzy  znacz
ne mieli zapasy , objaw ili im sw oje oburzen ie 
z p rzy c zy n y  niskich cen ustanow ionych  przez 
w ładzę w ojskow ą, i ofiarow ali im że zakupią 
w szystko  za taką cenę , k tó rąb y  bez w ą t p i e n i a  

iu tendan tu ra była p o d a ła , g d y b y  bliższe znała 
stosunki. Takim  sposobem  żydzi wszysfko za* 
k u p ili, adm inistracya zaś będzie  zapew ne p rzy 
m uszoną do  p rzy jęc ia  w aru n k ó w , 7aŁie ł ei p o 
dadzą.

P odług  w iarogodnych  doniesień w ydano  w czo
ra j rozkaz dw om  pułkom  piecboty  i pułkow i je 
dnem u lekk iej ja z d y , aby  b y ł gotów  udać się 
do  A fryki. A rm ia, któr® s |ę l am znajdu je  liczy  
b lisko  9 0 ,0 0 0  lu d z i, a ,f  w oisk°  przeznaczone
d o  w o jn y  m a r o k a ń s k i e j  nie jest tak znaczne,
gdyż w  tak ltry tyc iu ćm  po łożen iu  nie m ożna 
żadnego stanow iska  ogo łocić , u je chcąc się w y-
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stawić ua powstanie Arabów. —■ Jeźli istotnie 
przy jdz ie  do w o ju y ,  w tedy  większe jeszcze p o 
siłki trzeba będzie posiać do Atryki.

P rzygo tow ania  do uroczystości l ipcow ych są 
p raw ie  ukończone; koluinua lipcowa na placu 
K astylii , w ieża ra tuszow a, bariera du I r o n e  
i pola elizejskie będą wspaniale ośw ietlone, na 
nadrzeczu d’O rs a y ,  jak  zw ykle ,  puszczać bę
dą sztuczne ognie. O k o ło  1 3 0 0  ludzi mają za
palać lam py na głównej alei pól elizajskicb, aby 
oświetlenie naraz niejako zajaśniało. W s z y s t 
kie te ro b o ty  uskuteczniano dotychczas bez na j
mniejszej oznaki udziału ze s trony ludu.

Stosow nie do G a z e t t e  d e  1 r a n c e  Xiązę 
B ordeaux  na w ydaną  do różnych  dw orów  no- 
ty f ikacyą  uprzejme odebra ł odpowiedzi. - .Od
powiedzi te ,  pow iada rzeczona gazeta, ob ja 
wiają uczucia udziału i wysokiego szacunku, 
k tó re  we w s z y s t k i c h  monarchach położenie i cha
r a k te r  w nuka Karola X. obudzaja. Mówiono 
o jednym  w y ją tk u ;  być  m o ż e ,  że istotnie był 
je d e n  w yją tek ;  ścisłe związki łączące tej chwili 
XVindsor z N eu il ly ,  w ytłum aczy łyby  nam to 
dostatecznie. Ale innego w yjątku  zapew ne nie 
b y ł o ,  k iedy naw e t  Najjaśniejsza W .  Xięzna 
P a r m y ,  M arya  L u d w ik a ,  pierwszą była, która
H e n r y k a  F rancy  i osw ój życzliwości zapewniła..,

Osfatniemi dniami policya w Celte  przeszło 
4 0  hiszpańskich wychodźców  aresztowała; nie 
mieli papierów  legitym acyjnych a ponieważ 
w szyscy  do dawniejszych hufców karlistowskich 
należeli ,  zgromadzenie się ty lu  zniechęconych 
w jednera miejscu obaw ę w zbudz iło ; rozumiano, 
że się dla pew nych  p rzyczyn  z zwyczajnego 
swego depo t oddalili.  O d d an o  ich do d y sp o 
z y c j i  prefektowi. I w B ordeaux  nagromadziło 
się mnóstwo H iszpanów , ale nie można temu 
zgrom adzeniu  politycznych podsuw ać celów, są 
to  bowiem ludzie znakomici wszelkich stronnictw.

Z d n i a  28 .  L i p c  a.
W c z o r a j  podczas nabożeństwa żałobnego za 

dusze b o h a te ró w  Lipcowych w kościele Sl. 
F rancois  zdarzył się osobliwszy w y padek .  P ie r 
wszy" batalion 7- legionu gw ardyi narodowej 
zw ołano  tam drogą u rzędow ą ,  aby  był na na 
bożeństwie. W c h o d z ą c y c h  gwardzistów zasta
nowiła już  ta okoliczność, że katafalk w p r a 
wdzie by ł  u s ta w io n y ,  ale ściany kościoła nie 
tak  jak się to zw ykle  działo , kirem zawieszone; 
w szakże większe jeszcze zrob iło  w rażen ie , ze 
du chow ny  p 0 skończeniu mszy żałobnej i o d 
śpiewaniu  I t e  mi s s  a e s t  do  zakrystyi wrócił 
n ie  odm ów iwszy w przód  podług obrządku  k a 
tolickiego absolucyi uad katafalkiem. G w ardz i
ści narodow i przez opuszczenie tej właśnie na j

większe znaczenie mającej części nabożeństwa 
żałobnego zdumieni, spiknęli się przed p o d w o 
jami kościoła i wszędzie zaczęto szemrać na 
księdza. Nareszcie oticerowie batalionu udaw 
szy się do księdza, zażądali od  niego deklara- 
cy i;  ksiądz odrzekł,  że obchodu w około  ka ta 
falku dla tego nie b y ło ,  ponieważ ze względu 
na szczupłość miejsca nieładu w  kościele oba
wiał s i ę ; zresztą nabożeństwo zupełnie tak jak 
przeszłego ro k u  odbyto .  Oficerowie tein nie 
udobruchani wymagali koniecznie, żeby ksiądz 
natychmiast do kościoła wrócił i opuszczonej 
części nabożeństwa dopełnił; po niejakiem w a 
haniu się żądaniu temu zadość uczynił. W  sk u 
tek  postaw y, jaką  duchowieństwo ostatniemi 
czasy p rzyb ra ło ,  podejrzenie przeciw  niemu 
p rzy  każdej objawia się sposobności.

H i s z p a n i a .
Dziennik M o r n i n g  C h r o n i c i e  pisze 

z B arcelony  dnia 12 .  L ipca: »Narw aez, jak
w  M adrycie  tak i tu ta j ,  op row adza królową 
po  wszystkich koszarach, przyczem kosztują 
s traw ę żołnierzy. W ie lk i  kuchmistrz podaje 
dosto jnym odwiedzającym łyżkę  z rosołem, 
bobem  itd. K ró lowa strawę p rzew yborną  być 
m ie n i ,  ale in fan tka ,  jej s ios tra ,  u trzym uje 
z dziecinną otwartością , że smakuje szkaradnie.

Z M a d r y t u ,  dnia 18. Lipca.
S tronnictwo konserw atyw ne mianowało ko 

mitet do czynności w yb o ro w y c h  — podobnych  
komitetów wyglądają po prowineyach. —  Po 
ty lu  latach poruszona spraw a i s tiacenie m or
derców  Esłellera nie jednę na pół snem ujętą 
skargę obudzi. O lóż  już p rzyby ła  do M adry tu  
w dow a Cam acho po szefie politycznym roku  
zeszłego w W a le n c y i  zam ordow anym , z żąda
niem sprawiedliwości na m orderców  jej męża. 
—- W iadom ość  rozgłoszona o pow rocie  księcia 
poko ju  G o d o y ’a do stolicy hiszpańskiej okazała 
się zm yśloną: on pozostaje w P a ry żu ,  ale żona 
jego p rzed  kilku dniami p rzyby ła  do Barcelony.

Z P a r y ż a ,  dn. 2 7 .  Lipca.
W e  Figueras odkry to  spisek, do którego na

leżało blisko 4 0  osób, powiększej części s t ron 
n ików  pu łkow nika Am ettlera ,  k tó ry  zeszłego 
ro k u  w tein samem mieście bu n t  podniósł. Z a 
miarem spiskowych było  opanow ać n ad e r  w a
ro w n ą ,  jak w iadom o, cy tade llę ,  co b y ło b y  
im się zapewne udało ,  gdyż cytadella miała b a r 
dzo słabą załogę, a p rócz  tego kilku oficerów' 
by ło  z nimi w porozumieniu. G d y  spisek o d '  
k r y t o , większa część sprzysiężouych zdoła1* 
jeszcze um knąć d o F r a n c y i ;  policya schw yt!)*a 
ty lko  dwóch m iędzy nimi i oficera od k ara '  
binierów.
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A  u s t r y  a.
Z  C z e c h ,  d u i a  2 3 . L ip c a  —  W z b u r z e n i e  

u m y s ł ó w , k t ó r e  w  k i l k u  o k o l ic a c h  n a s z e g o  k r a -  
j u  aż  w  r o z r u c h  u r o s ł o ,  d la  w i c iu  n a  w y ż s z e m  
n a w e t  s t a n o w i s k u  z o s t a j ą c y c h  o s ó b  b y ł o  n i e -  

s p o d z i a u e m ,  l u b o  u w a ż n y  d o s t r z e g a c z  o d  d a 
w n a  b y ł  j e  m ó g ł  p r z e w id z ie ć .  M a l e r y a l  z a p a l 
ny, j a k i  n i e u k o n t e n t o w a m e  i r o z r u c h y  r o b o t n i 

k ó w  f a b r y c z n y c h  z i n n y c h  k r a j ó w  d o  n a s  p r z y 
n i o s ł y ,  z n a l a z ł  tu  d o s y ć  p o ż y w i e n i a  i m o ż e  ł a 
t w o  w  i n n e  j e s z c z e  p r z e d r z e ć  s ię  r e g io n y .  —  
Ż y d z i ,  n a  k t ó r y c h  o b e c n i e  c a łe  p a d a  r o z j ą t r z e 
n ie  sta li  s ię  p a n a m i  b a r d z o  w ie lu  ź r ó d e ł  z a r o -  
b k o w o ś c i ;  a  że  o d  d a w n a  w i e lk i e  p r z e c iw  n im  
w  l u d z i e  w k o r z e n i o u e t n  j e s t  u p r z e d z e n i e  i o n i  
z  s w e j  s t r o n y  z a  p o g a r d ę  p ła ta j  d u m ą  t a m  g d z ie  
im  t y l k o  p i e n i ą d z e  d o  t eg o  p o d a ją  s p o s o b n o ś ć ,  
p o w s t a ł a  z lą d  n i e n a w i ś ć ,  k t ó r a  p r z y  p i e i w s z e j  
s p o s o b n o ś c i  w y b u c h n ą ć  m u s ia ła .  N a l e ż a ł o b y  
tu  i o w d z i e  z a w s z e  n a  n o w o  d o b y w a j ą c y  s ię  
p ł o m i e ń  p r z y t ł u m i ć ,  a b y  się  w  i n n e  n i e  p r z e 
n ió s ł  d z ie ln ic e .  N a d m i e n i a m y  tu  o  n i e u k o n t e n t o -  
w a n i u  p a n u j ą c e m  w  l i c z n y c h  m a j ę tn o ś c i a c h  w i ę k 

s z y c h ,  a p o c h o d z ą c e m  z s u r o w e g o  i n i e s u m i e n 
n e g o  p o s t ę p o w a n i a  u r z ę d n i k ó w .  D z i e j e  u c zą ,  
ż e  w C z e c h a c h  p o w s t a n i e  c h ł o p ó w  n ie  n a le ż y  
d o  o s o b l i w o ś c i  n i e s ł y c h a n y c h ,  a to  w c a l e b y  
in n ą  p r z y b r a ł o  p o s t a ć  o d  z b i e g o w i s k  r o b o t n i 
k ó w  f a b r y c z n y c h .  P r z e c i e ż  p r z y w i ą z a n i e  i n i e 
o g r a n ic z o n a  u f n o ś ć  d o  d o m u  p a n u j ą c e g o  m o ż e  
n a m  b y ć  u s p o k o j e n i e m ,  —  j a k o ż  d o  n a j m ę d r 
s z y c h  ś i o d k ó w  p o l i c z y ć  n a l e ż y  i t e n ,  że  w ł a  
ś n i e  w  c z a s ie  l a k  n i e b e z p i e c z n y m  u d ą r o w a n o  
n a s  g u b e r n a t o r e m  n a l e ż ą c y m  d o  d o s t o j n e j  r o 
d z i n y .  l i c z  w i e lk ie g o  h a ła s u  z a r a d z o n o  te z  d o 
k a z y w a n i u  u r z ę d n i k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  a n ie 
z a d ł u g o  o g ło s z o n e  b ę d ą  r o z p o r z ą d z e n i a  t y c z ą c e  
s ię  z m i a n y  s t o s u n k ó w  w ł o ś c i a n  d o  d w o r u .  N i e  
m o ż e  b v ć  o b o j ę t n ą  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  g d z ie  n i e 
g d z ie  w ła ś c ic ie l a m i  d ó b r  są ż y d z i  i ż e  p r z e c i w  
t y m  n a j p r z ó d  m o ż e  w y b u c h n ą ć  r o z j ą t r z e n ie ,  

z w ł a s z c z a  ż e  na  j e d n y m  z t a k i c h  m a j ą t k ó w  s y m 
p t o m y  r o z r u c h u  j u ż  s ię  p o j a w i a j ą .  C z e c h  j ę s t  
z  n a t u r y  d o b r o d u s z n y  i d o ś ć  d ł u g o  z n o s i  u c is k ,  
a le  je s t  z a r a z e m  s k r y t y  i s k ł o n n y  d o  s p ó ln i c tw a ,  
t a k  iż  w  r a z i e  o s t a t e c z n o ś c i  ł ą c z n o ś ć  b ę d z i e  

w ie lk a .
Z  n a d  g r a n i c y  c z e s k i e j ,  d n i a  2 5 .  L ip c a .

( G a z e t a  p o w s z e c h n a . )  —  P o g ło s k i  o  r o z 
r u c h a c h  r o b o t n i k ó w  w  L e i p p a  n i e  p o t w i e r d z i ł y  
s i ę ;  a le  o s t a tn i e m i  d n i a m i  k a p i t a n a  a rm i i  a u s t r y -  
a c k i e j  p u b l i c z n ie  n a  u l i c y  n a j z u c h w a l e j  z e iz o u o ,  
a  p o t e m  n a w e t  n a ń  się  r z u c o n o .  I v a p i t a u  t a k  
n i e s p o d z i a n i e  n a p a d n i ę t y  n ie  m ó g ł  s w o je j  s z a 
b l i  u ż y ć ,  a le  d o b y w s z y  p i s to le tu  s t r z e l i ł  d o

j e d n e g o  z  n a p a s t n i k ó w ,  n a  c z e m  p o  w k r o c z e 
n i u  w ł a d z y ,  c a la  sc e n a  s ię  z a k o ń c z y ł a ;  p a n u j e  
t u  w  s k u t e k  t e g o  w y p a d k u  n a d z w y c z a j n e  w z b u 
r z e n ie .  R a n i o n y  j e s z c z e  ż y je .  —  R z ą d  n a  p e -  
t y c y ę  r o b o t n i k ó w  o  z n ie s ie n ie  p e r r o t y n  ( m a c h in  
p e w n e g o  g a t u n k u )  o d m o w n ą  da l  o d p o w i e d z i .

Z  P r a g i ,  d n i a  2 6 .  L ip c a .
W c z o r a j  G u b e r n i u m  tu te j s z e  w s z y s tk i m  fa 

b r y k a n t o m  k a t u n ó w  ^ p o r z ą d e k  f a b r y k  w e w n ę -  
t r z n y «  ( F a b r i k h a u s - O r d u u n g )  z a k o m u n i k o w a ł o ; 
k o m i s s y a  r z ą d o w a  z a  p o r o z u m i e n i e m  się  z w ł a -  

ś c ic ie la m i  i z  u w z g l ę d n i e n i e m  p o t r z e b  d r u k a r z y  
u ł o ż y ł a  t e n  p o r z ą d e k  , a b y  s t o s u n k i  m i ę d z y  
w ła ś c ic ie l a m i  i r o b o t n ik a m i  u s ta l ić .  P o  z a k o 
m u n i k o w a n i u  o u e g o ,  w ł a d z a  d z is ia j  d r u k a r z o m  
o ś w i a d c z y ł a ,  ż e  ż ą d a n iu  ich  d o t y c z ą c e m u  z n ie 
s ie n ia  p e r r o t y n y  z a d o ś ć  się  s ta ć  n ie  m o ż e ,  ż e  
o w s z e m  f a b r y k a n c i  o d  p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a  m a 
c h i n y  r z e c z o n e j  z n o w u  u ż y w a ć  z a c z n ą .  P o  
tern  o ś w i a d c z e n i u  d r u k a r z e  w y r z e k l i ,  że  p o 
n i e w a ż  p e l y c y i  i c h  n i e  u w z g l ę d n i o n o ,  z  p r o ź b ą  
w i ę c  s w o ją  d o  d w o r u  k r ó l e w s k i e g o  się  u d a d z ą .  
T y m c z a s e m  z n o w u  g r o ź n ie  s ię  o b j a w ia  w z b u 
r z e n i e ,  t a k  d a l e c e ,  że  w ł a d z a  w o j s k o  k o n s y -  
g n o w a ć  i  w s z y s tk i e  p o s t e r u n k i  z n a c z n i e  w z m o 
c n ić  k a za ła .

D a n i  a.
K r ó l e w s k i  n a  s e jm ie  j u t l a n d z k i m  k o m is s a r z ,  

m in i s t e r  O e r s t e d t ,  p r z e m ó w i ł  w  d n i u  9 .  L i p c a  
o  e w e n t u a ln e j  k w e s t y i  s u k c e s s y j n e j  k s i ę s tw  n ie 
m ie c k ic h  w  s p o s ó b  w s z ę d z i e  z a d z iw ie n i e  b u 
d z ą c y .  W  tak  w a ż n e j  s p r a w i e  m ia s to  o d n o s i ć  
s ię  d o  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p o w o ł y w a ł  s ię  n a  s w e  
ż y c z e n i a  i ż y c z e n ia  k r ó l a .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  p i e r w 

s z y  D a n i i  j u r y s t a ,  z a c i e k ł y  w  p a l r y o t y z m i e  j a k  
j e g o  z i o m k o w i e ,  w i e r z y ,  iż jeże l i  j e s t  w o l n o  
w y r z ą d z i ć  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  to  w o l n o  ją  t y l k o  
p o p e ł n i ć  d la  d o b r a  D a n i i .  D u ń s k i  m in i s t e r  
t w i e r d z i ,  ż e  H o l s z t y n  m u s i  z o s t a ć  p r z y  D a n i i ,  
a w  n a jg o r s z y m  r a z i e  b y ć  p o d z i e l o n y m  tak ,  
i ż b y  w s z e l a k o  j e d n a  c zę ść  j e j  s ię  d o s t a ła .  S ł u 
c h a j c i e !  s łu c h a j c i e !  —  W  D a n i i  w y r o k u j ą  °  

p o d z ia l e  p a ń s t w a  n a l e ż ą c e g o  d o  z w ią z k u  n i e 
m ie c k ie g o !  J a k i ż  b ę d z i e  s k u t e k  z i iaru- 
i n te g r a ln o ś c i  K s i ę s t w  S z l e z w i k u  i H o l s z t y n u ,  

r o z b i o r u  H o l s z t y n u ?  O t o  d o  I W *  
d a w n i e j s z y  j e j  W .  K s i ą ż ę c y  d z,a  ’ Z*” *
d o s t a n i e  n a j l e p s z y  z  p o r t ó w  Ba ty u , p o r  sie  - 

s k i ,  w  k t ó r y m  z a ł o ż y  . . . « * •  K o s -
s y a  z y s k a  u d z i a ł  w z ^ ^  , z w , ę -
k s z ą  w y g o d ą  n u d  b ę d z i e .

T a k a  to  ś l e p o ta  d a n s k , c h  P®1̂ -
k ó w  n a  n i e u c h r o n ; *  k o n s e k w e n e y e  s w y c h  fa - 

w o r y l n y c h  i ^ * e n ! S z c z ę śc ie m ,  M  p r a w o  s u -  
k c e s s y j n c  *  k s i ę s t w a c h  j a s n e ,  t a k  j a s n e ,  j a k
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królestwa duńskiego. T u  następstwo bierze jako syn ubogiego, z licznych ran  zmarłego 
księżniczka najbliżej spokrewniona z ustanow i- G enerała rew olucyi, ujrzał w  dwudziestym ro- 
cielem praw a królew skiego: w  księstwach zaś ku życia swego, starą swoję matkę przystępu- 
pokolenie m ęzkie , młodsza królawska liniia, jącą do łoza syna, i opowiadającą z płaczem- 
dom Szlezwik Holszyn-Sonderburg. I cóżby że już dla pokrycia długów, wszystkie swoje 
to by ło , gdyby w on czas, kiedy na podobny rzeczy sprzedała —  i nic jej się — prócz 254  fr. 
prawowity sposób H aunower oddzielony został —  nie pozostało— ? — «254 fr. r o c z n ie ? *  zo- 
od Anglii, Lord kanclerz w parlamencie mia- pytał strwożony Dumas. — „N ie, c a ł e g o  in a -  
sto mówić o praw ie, odwoływał się do życzeń j ą tk u ; . .  odrzekła szlochając matka.— „Matko!* 
króla, królowej lub jakiego księcia, do życzeń, krzyknął Alexander, wyskoczywszy z łóżka, 
b y  korona nie została rozdzieloną. Zaiste, le- „Daj mi 54  fr., a zostaw sobie 2 0 0 ; udam się 
dwie własnym oczom wierzyć można, czytając do Paryża.« —  „i có£ lam poczniesz?—  „Pój- 
zdania poczciwego starego Oerstedta. Zaprze- dę do dawnych przyjaciół mojego o jca ; przed- 
czać młodszej królewskiej linii ewentualnych stawię się ministrowi w ojny księciu Belłuno 
praw  sukcessyi, lub co na jeduo wychodzi, Sebastianiem u, Jourdanow i, będę ich bła*ał 
powątpiewać o nich z lekceważeniem, jest to o pomoc —  i czeinś zostanę.* — Takim spo- 
postępowauie, które może omamiający choro- sobem dostał się Dumas do P aryża , bez naru- 
błiwy patryotyzm D uńczyków  niejako tłuma- szenia nawet owych 54  fr., bo przed wyja- 
czy , ale które w wyższym świecie europejskim, zdem grał z przedsiębiercą dyliżansów w bilar 
wyznającym zasadę konserwatywną prawowi- o swoje miejsce w powozie, wygrał partyę i p0- 
to śc i, za rew olucyjne uważauem być musi. jechał bezpłatnie. Alexander Dumas przybył 
Twierdzić zaś, że panujący ma życzenia będące do wielkiej stolicy świata z tem pewnem prze-
w przeciwności z prawami Książęco Szlezwik- kanauiem , iż cały świat jest rajskim ogrodem,
holsztyńskiego domu, to więcej niż indyskre- pełnym złocistych kwiatów, i że wszelkie bra-
cy a , e’est une faute. Ale praw da, V iburg my i wuijścia do tego ra ju , stoją wszystkim
w jutlanckiej puszczy trochę bardzo oddalony śmiałkom otworem ! Umiał czvtae. nisać im . 
od salouów europejskich.

Z K o p  e n  li a g i ,  d n ia  2 7 .  L ip ca .

Parostatek rossyjski « Kamczatka « wczoraj 
i onegdaj okręt liniowy „Nowo-Iugermanlaud,* 
oraz korwetę »Virginię« i fregatę » Konstan
tyn* ku południowi holował. Z rossyjskiej na 
przystani Ilelsingor stojącej eskadry wczoraj 4 
okręty  liniowe i fregata odpłynęły udając się ku 
północy; inne, które leż podniosły były ko
tw ice, musiały dla przeciwnego w iatru na przy.
Stani pozostać. W  przeciągu ostatnich 3 dni 
przeszło 5 0 0  okrętów z morza bałtyckiego do 
Ilelsingor zawinęło. —  B udow any w Anglii 
kosztem rządu rossyjskiego, podług nowej me
tody paropływ  żelazny dn. 23. m. b. po polu- 
dniu tu przyby ł i nazajutrz ztąd odszedł — jak  
powiadają —  do Petersburga.

Rozmaite wiadomości.
(X  Rozm. Licom.)

JLteocaniler Ifumas,
Alexander Dumas zarabia sobie piórem prze

szło 1 2 0 ,0 0 0  franków rocznic; chociaż on da
leko więcej potrzebuje, gdyż jest nadzwyczaj 
hojny i żyje bardzo wystawnie. Ale czy on 
się wówczas tego spodziewał, gdy wyrósłszy 
w swoim rodzianem  mieście ViUers - Cotterets,

^  7 | ---------------j  « •  w

chę rachować i bardzo mało łaciny; więcej je
dnak nie byli mu w stanie wpoić kolejno w sz y 
scy trzej bakałarze rodzinnego miasteczka i p o 
marli tymczasem, a czwarty wcale uczyć go 
nie chciał; ale zato umiał on śmiało jeździć na 
koniu , bić się na pałasze, i iść dziesięć godziu 
piechotą aby potem całą noc na jakim balu 
przetańczyć. — Przyjaciele ojcowscy przyjęli 
go ozięble i nie okazali najmniejszego udziału; 
—  nareszcie udał się z listem polecającym , któ
ry  otrzymał od jednego z najznakomitszych w y
borców  swego departamentu do deputowanego, 
generała lo y .  „Obaczym y, co się z pana da 
zrobić*, rzecze generał. —  »W szystko co ze
chcesz generale!« odrzekł Dumas. —  "M uszę
jednak wiedzieć na co się przydasz.* __  „Na
bardzo mało, podobuo!« —  "Umiesz pan tro
chę matematyki?* —  "Nie generale.« —  "Po
siadasz jakie wiadomości w miernictwie lub fi
zyce?* —  "Nie generale.* —  „Słuchałeś pan 
prawa?* —  "Nie, generale.* —  »To umiesz 
przecież po łacinie lub po grecku?* — "B ardzo 
nie wiele, generale.* —  „Tedy rozumiesz się 
przynajm niej na rachunkach, na prowadzeniu 
ksiąg?«■— "Tego już wcale nie umiem.* D w u
dziestoletni Dumas poznał tu poraź pierwszy ze 
smutkiem swą niewiadomość i czerwienił się 
przykazdem  zapytaniu generała; —  generał po
kiwał głową. Nareszcie rzekł: „No, no, có i
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robie?, napiszże mi swój adres przynajmnie'j; 
pomyślę nadtćrn, gdzieby pana umieścić.« I )u . 
mas wziął pióro w rękę i zaczął pisać, generał 
się przypatryw ał; razem w ykrzykuął radośnie: 
»Jesleśmy ocaleni— pan piszesz bardzo piękuie.« 
Dumas spuścił smutno na pierś g łow ę; po pier
wszy raz pojął że będąc samotnym, bez wszel
kich środków na święcie, nie posiadał nic a nic 
jak tylko piękne pismo. —  F oy  wstawił się za 
poleconym  sobie młodzieńcem i już dnia ju 
trzejszego był Dumas pisarzem w biurach księ
cia O rleańskiego, teraźniejszego króla, mając 
1 0 0  franków miesięcznej płacy — tysiąc dwie
ście franków roczu ie! Dumas czuł się uszczę
śliwionym. Ale nauczka, jaką mu dała jego 
rozmowa z jenerałem F o y ,  nie poszła w las; 
wstydził się napraw dę swojej niewiadomości i 
wziął się szczerze do nauk. Chociaż musiał 
ośtn godzin dziennie w biórze pracow ać, i do 
tego jeszcze wieczory od 7cj do lO tej godziny 
tamże przepędzać, rzucił się przecież z niesły
chanym zapałem do książek i poświęcał większą 
część swoich nocy napraw ie zaniedbanego w y- 
chowauia. Po trzech latach niezmordowanej 
pracy, uczynił postęp nadzw yczajny. Paryzkie 
życie dokonało powierzchownej ogłady, a w 
czwartym roku jego paryzkiego pobytu , widzi
my go już autorem dram atycznym , piszącym 
wraz z dobrym i przyjaciołami wodewile dla 
bulw arow ych teatrów , z których jeden » la  
n o c e  e t  l ’e n t e r r e m e u t «  wielkie zyskał po
chw ały. W  tymże czasie angielscy aktorowie, 
będący wówczas w Paryżu, przedstawiali Ham
leta i zapoznali go z Szekspirem. N ow y zu
pełnie świat zaświtał teraz przed młodego poety 
duszą, i tak oto powstały jego H enryk 111., 
jego K rystyna, i cały długi szereg trajedyj i 
dram atów , które mu powszechną wziętość zje
dnały. —  Ta pilno ść i pracowitość jego dała 
się postrzedz księciu orlcańskiemn i wyzuaczył 
mu po dwu latach służby 15 0 0  franków peusyi 
z uwolnieniem od pracowania wieczorem w bió- 
rach. W  krótce potem przedstawiają jego 
H e n r y k a  III .; książę orleański jako Mecenas 
zajmuje cały pierwszy rząd lóż i jest obecnym 
na pierwszem przedstawieniu z małą armiją ksią- 
z'1t. księżniczek, duków , m arkizów , ambasa
dorów, jenerałów ; —  pierwsze dzieło jego po
dobało się nadzw yczajuie, a młody autor —  
wczoraj jeszcze nikomu nie znauy —  jest dziś 
znamienitym poetą, ulubieńcem całego Paryża, 
a Kornel i Rasyn zapomnieni. Cały Paryż za
prasza nowego poetę i byw a wzajemnie przez 
niego zapraszany. Chym era losu! Autor Hen
ryka III. ma teraz zamiast 1500  franków peu-

syi, przynajmniej 30 ,000  franków dochodu; 
szumi co m oże; stroi się fantastycznie, nosi zło
togłowe kam izelki, wiesza na siebie brylanty i 
różne wymyślne precioza, wypraw ia obiady 
Luculla, a wieczerze godne Sardanapala; za
jeżdża na śmierć muóstwo koni i t. p. __  Ale
jednak pisze a pisze, moźnaby powiedzieć, o- 
biema rękami. W  jednym tylko roku 1840 . 
wydał 22  grubych tomów, zapełniając prócz 
tego jeszcze wszystkie feujlletony swemi arty 
kułami ! Tym sposobem zyskuje teraz roczuie 
1 2 0 ,0 0 0  franków i pójdzie jeszcze w wyższą 
cenę. Przytem  jestto człowiek najskromniejszy, 
szczery przyjaciel, uprzejmy i w yborny nad 
wszelki w yraz towarzysz.

B i e l a n y * ) .  —  W  drugi dzień Zielonych 
Świątek prawie połowa W arszaw y zjeżdża się 
na Bielany. Jakoż od soboty w ieczór, a naw et 
i wcześniej robią się tamże przygotowania na 
przyjęcie spodziewanych gości. Namiot rozwija 
się przy  namiocie, stół staje przy stole, a pół
ki i szafki stroją się w szkła i naczynia. Dalej 
budow ane są karusele, huśtawki i koła diabel
skie; bliżej rozścielają się kramy. W  niedzielę 
miasto i okolica już byw ają w zupełnym ruchu. 
Przez W arszaw ę nadciągają ku Bielanom W ło 
ścianie z okolic W ilanow a, Pragi i t. d. Statki 
na W iśle napełnione są podróżującemi wodą; 
słychać w karczmach uadbrzeżuych wesoły śpiew 
wieśniaczy, walą się zewsząd liczim gromady. 
Poranek poniedziałkowy przedstawia obraz je
szcze więcej malowniczy. Zaledwo jutrzenka 
brzaśuie, wybucha miasto cale. Ulice W a r 
szawy zwykle wesołe w dzień świąteczny, stają 
się trzykroć weselszemi, wózki i bryczki za
przęgane są co tchu. Ciężki to dzień dla koni. 
N a wszystkie powozy w W arszaw ie uczynioną 
jest rekw izycyja, kocz suty ociera się o doro
żkę,  dorożka dotyka b ryczk i, omnibus pomię
dzy terni wspaniale toczy swe kol a , a piesi jak 
zwykle następują jadącym. Sextety, kw artety, 
tercety, panny śpiewające i grające, są już na 
B ielanach, albo grają i śpiewają gdzie w oko
licy. Sama katarynka tylko rozwodzi swe trele 
wzdłuż szosy. O d rogatek nim zajedziesz na 
Bielany spotkasz ich kilka tuzinów. T rzy  drogi 
wiodą do Bielan jedna powiślem a druga góra, 
obie szosow ane, podejmują w artko toczące się 
koła, trzecia jest p °  środku. L ud wybiera tę 
ostatnią: drogą tą ^  i uz °d  daw na przyw ykły ;
prawdziwie jest ona drogą pielgrzym ki  bo
wlecze sig piaskiem- Po drogach tycb i tam-

») Krnik' wyimek z opisu K urjera warszawskie
go * duia 28. Moja r. b.
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tych słychać ciągle m uzykę ,  lud tańczy, o d p o 
czywa i p i j e . . . .  ale cóż ma ro b ić ,  k iedy tak iść 
gorąco. Przestanki te są jednak  chwilowe, bo  
każdy  chce p rz y b y ć  na czas do Bielan. J u ż  też 
i Bielanyr pełne. Dzień cały ma dwa różne c e 
le : P obożność i zabawę. Przed rozpoczęciem 
zabaw  każdy zwiedza kościół,  słucha z uwagą 
m szy świętej ,  daje jałmużnę wedle stanu. G d y  
już skończą się nabożeństw a, słychać z -d a la  
p rzy  lasku wesołe odgłosy radości,  głośne śmie
chy, b rzęk  m uzyk i ,  gwar i pustotę. — O bw a- 
rzanczark i ,  c iastkarki,  karm ełkarze  i piernika- 
rze ,  pom arańczarki i H ebe chodzące roznoszą 
to w ar  swój wszędzie. G rono  bicsiadających z a 
siada na traw ie ,  a ape ty t im p rzy  świeżem p o 
wietrzu  służy. Tum an  ku rzu  wznosi się od p o 
w iśla ,  pow óz za pow ozem  postępuje, tłum ele
gancki zalega drogę do  Młocin. Allana gdzie 
cukiernik z lodami zagościł, w y trzym uje  ob lę
żenie ze s trony  spragnionych lodów, ponczu lub 
soku. G d y  jedni zasiadają ścisłem półkolem, 
d ru d zy  tłoczą się chodząc. J a sk ra w y to  widok 
i jednych i d ru g ic h ; róźnobarw ność ubrania k o 
biecego wszystkich najwięcej zajmuje. T y m  
sposobem  śród rozmaitych zabaw  ludu i p ię k 
nego św ia ta ,  zchodzi wesoło dzień cały aż d o 
p ie ro  zbliżający się w ieczór napom ina do  p o 
wrotu.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

N a d  pozostałością zmarłego na dniu 24. Maja 
r o k u  1843. dziedzica M a r c e  He  g o  R o ż n o w 
s k i e g o  z O s t r o w a  o tw orzono  dziś process 
spa d k o w o -l ik w id a cy jn y .  Term in do podania  
w szys tk ich  pretensyj w yznaczony  został

n a  d z i e ń  12.  W r z e ś n i a  r. b.
o  godzinie 10. p rzed  południem w  Izbie s tron  
tutejszego S ądu  p rzed  Referendaryuszem  G ra 
bow skim .

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za u trącającego p raw o  p ierwszeństwa jakioby 
miał uznany, i z p re teusyą swoją li J o  tego o d e 
s ła n y ,  coby  się po  zaspokojen iu  zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 27. Kwietnia 1844.

K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W y d z ia łu  I.

U W I A D O M I E N I E  P U B L IC Z N E .
N iew iadom i wierzyciele zmarłego w  Poznaniu 

dnia 16. M arca 1844. J ó z e f a  S i e r a k o w s k i e 
g o  uwiadom iają się niniejszem o nadchodzącym  
podziale  pozostałości z tem w ezw aniem , aby  
p re tensye swoje w  przeciągu trzech  miesięcy 
p o d a l i ,  inaczej z takowem i w skutek  §. 137. i 
uast. T y tu łu  17. Części 1. P rawa powszechnego

krajowego do każdego z w spółsukcessorów  o d 
dzielnie w  miarę schedy jego odeslanemi będą.

P o z n a ń ,  dnia 3. L ipca 1844.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

I I .  W ydz ia łu .

D O B R O W O L N A  P R Z E D A Ż .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  dnia 

23. Lipca 1844.
S ta tek  do J a n a  Z e h a g e n  majstra cegieł i 

małżonki jego należący , na rzekę O d rę  z b u d o 
wany, k tó ry  policyjnie  Nrem 820., podług listy 
p o b o ro w e j  zaś znakiem VI. N r  35. oznaczony , 
i na 250 'Pal. oceniony jes t ,  będzie z uależącem 
do niego czółnem ręczuem, na 3 Tal. oceniouęm, 
w terminie na

d z i e ń  25 .  W r z e ś n i a  r. b. 
o godzinie 11. zrana w yznaczonym , w  Izbie na 
szej sądowej publicznie p rzedany . Taxę i w a
runk i  kupna w Registra lurze prze jrzeć  można.

Stan Termometru i Barometru, oraz k ierunek tciałru 
ic P o z n a n i u .

Dzień. Stan term om etru 
najniższy | naj wyż.

Stan
barometru. W ia tr .

28. Lipca - f  12,03 4-17,0° 27" 0 ,2" ' Zachodni.
29. « +  11,7° +  17,4° 27 "11,4 dito
30. >• +  11,5° +  13,8° 27" 9,2 '" dito
31. » +  10,3° +  14,1° 27 " 10,3'" Polndn.

1. Sierp. 4 - 12,0° +  15,0° 2 7 "  9 ,5 '" Zachodni.
2 . » +  9,0° +  14,1° 27 "11,1 "' Polndn. z.
3. « +  9,2° +  13,3° 27 "11 ,4 '" dito

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 2. S ierpnia 1844.

S to  N a  pr kurant.
pa

prC.
papie
rami.

g o to 
wizną

O hligi długu skarbow ego . . 1 ^ 101? 1014
Ohligi prem iów handlu morsk. 1 — — 89°
O hligi M archii E lekt, i N ow ej 3k 1001 100
O hligi m iasta l l e r l i n a ............. 3ą 101 1004

G dańska w T . . 48
Listy zastaw ne P rnss. Zachód. 3t 10I ł 1004

• » W . X P o zn au sk . 4 1044 104
» dito 3', 99?

- » P russ. W schód. 3t 102
» » P o m o rsk ie . . . 34, 1014
* » M arch. E lek .iN . 3', 1014 —

Szląskie . . . . 3'i — loo,;
Frydrychsdory  ......................... — <*! 131
Inne monety złote po 5 tul. . — 124 i i !
D isc o n to ...................................... — 3 4

A  k  (  j f
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 5 105
O hligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 1032 __
D rogi żel. M agd. - Lipskie j . . _ 1911 190}
Ohligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 1041 _“
D rogi żel. B eri.-A nhaltskiej . _ 150.1 155}
Ohligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103 4
D rog i żel. Dyssel. Elbcrfeld. 5 91A 901
O hligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 — 981
D rog i zel. R eńskiej . . . . 5 784-

^ 4

774
Ohligi upierw. R eńskie . . . . 4 98-f

» od rządu garantow ane. 34 96JD rogi zel. B erlinsko-Frankfort. 5 146 145
Ohligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 1034 103
D rogi zel. G órno-Szląskiej • • 4 _ 1144

dito Lit. B. ■ — _ 108
’ »B erl -Szcz. Lit. A. i R _ 1204 1194
* < - 3Iagdeh.-llalber.st 4 1154

Dr. zel. W roci.-Szw idn.-Freih. 4 1084 1075
Ohligi upierw . W ro c . Szw.-Fr. 4 1034
D r. żel. U onn-K olońskiej . . . 4 1-314 1304


